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O D  R E D A K C J I

W dniu 6 Sierpnia r. b. przypada 25-lecie wymarszu Pierwszej Kompanii Ka­
drowej pod  dowództwem Komendanta Józefa Piłsudskiego.

By uczcić dzień, z  którym wiąże się odrodzenie Wojska Polskiego, a z  którym  
łączy  nas wspólny wysiłek Walk Niepodległościowych ,,Głos Kaniowczyków i Źeligow- 
czyków" poświęci mu swój numer sierpniowy.

Numer ten wyjdzie w terminie przyśpieszonym, by każdy nasz Czytelnik m ógł  
go otrzym ać najpóźniej w dniu 6 sierpnia r. b. Zawierać on będzie, poza treścią 
zwykłą, szereg artykułów okolicznościowych pióra wybitniejszych Kolegów i będzie  
ozdobiony ilustracjami.

Wszystkie Okręgi, O ddziały  i Koła proszone są  o wcześniejsze nadsyłanie  
materjałów do sierpniowego numeru, najpóźniej do dnia 25 b. m.

Nie chcąc jednakże spowodować opóźnienia niniejszego ( lipcowego) numeru 
naszego pisma, wydajemy go w terminie zapowiedzianym, zmniejszając jedynie jego  
objętość.

Silne lotnictwo —to p o tę g a  Polski  
Zasilajcie Fundusz Obrony Narodowej
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W SPOMNIENIA KAPELANA
II Brygady i II Korpusu

(c iąg
Ale za d a lek o  zab iegliśm y w o p o w ia d a n iu  — tym czasem  

siedzę w  U jściu w e w ielk i C zw artek . P o d  w ieczó r p rzy ­
byw ają  n a  k w a te rę  odzia ły  le g io n o w e: p u łk o w n ik  P o g o ­
rzelsk i i jak ieś odzia ły  leg ionu  O desk iego . P rzed a rli się 
o n i z O desy  tu ta j, u c iek a jąc  p rze d  bo lszew ikam i i chcą się 
łączyć z H allerem . Nie w ielu  ich — p a rę  set tylko.

W  p ią tek , ku  w ielk iem u  m em u  zdziw ien iu  dali w c u ­
k ro w n i n a  śn ia d a n ie  — ja k  zw ykle — szynkę.

S iedząc o b o k  P an i d o m u  p o w ied z ia łem  jej, że to  conaj- 
m n ie j n iesto sow ne. „N iem a co d ać"! — tłóm aczy ła  się.

O fice row ie  p ra w ie  wszyscy — p. G liński też  do  ust w ło ­
żył — a le  za raze m  b u ch n ą ł śm iechem , zak rz tu sił się i w y­
biegł.

„O ficerow ie  p y ta ją  co ta k ie g o "?  A on  z cyw ilną o d w ag ą :
„D ziś W ielki P ią tek , a ja  chc ia łem  jeść szynkę".
P o  śn ia d a n iu  o fice row ie  od jeżdżali — a le  o b ia d  już 

był bez m ięsa.
W so b o tę  r a n o  śnieg  —b ia ło  — p o te m  b ło to  puściło .
P o jech ałem  do  o ch ro n y  i tu  sp o w iad a łem  ludzi, k ilk a ­

dz iesią t o só b  i dzieci. P rzy jechała  też p an i S obańska , k tó ­
ra  n iby  u rzą d za ła  to  n ab o żeń stw o . W ysoka, szczupła b lo n ­
dynka , la t b lisko  40 — w id ać  w  nie j pańskość, ale i d o b re  
w ychow an ie , a  nadew szystko  g łęb o k ą  w iarę , i gorliw ość 
o chw ałę  B ożą. W idząc, że w szystko p rzy g o to w an e, p o je ­
ch a ła  jeszcze d o  cu k ro w n i, aby p ęd z ić  śp io ch ó w  n a  Mszę 
św. G dzieś ta m  w ygrzebała , że jest dziecko  d w u le tn ie  u ja ­
k iegoś z oficjalistów , n ie  ch rzczone . W ięc n a  m n ie  n a ­
ciera , aby  je  ochrzcić .

„K onieczn ie , b o  jak  tu  O jciec n ie  ochrzci, to  ca łk iem  
m i zdz icze ją".

N ie by ło  w ody  ch rzestn e j — n o  a le  trzeb a , w ięc p o św ię ­
ciłem  w o d ę  i ochrzciłem . G dyby n ie  p. S obańska  i ja , toby  
zo s ta ło  dz ieck o  n ieo ch rzczo n e .

P odczas Mszy św. p an i M arya S obańska śp iew ała  swym 
cudnym  głosem , o c h ro n a  p e łn a , dzieci i w szystek p e rso n e l 
fabryczny. Była to  d la  n ich  Msza św. W ielk an o cn a .

Z p o w ro te m  — p a n i S ob ań sk a  w ra ca ła  d o  d o m u  przez 
cu k ro w n ię  — ro zm aw ia łem  n ieco  z n ią . C hcia łaby  w  czem ś 
p o m ó c  w ojsku . Na raz ie  p rak ty czn y m i d ro b iazg am i 
(w  tym  k ilkase t książeczek  do  n ab o ż e ń s tw a ) , ale 
p la n o w a łe m  n a  przyszłość ja k ąś  w ielką  akc ję  o św ia tow ą. 
A le w  m arszu  to  tru d n o . P óźn ie j tak  — tym czasem  p ro siła  
o n a  b a rd z o , aby  jeśli gdzie s tan iem y  n a  czas dłuższy, 
p rzy jech ać  n a  p a rę  dn i b o d a j, d o  Sum ów ki.

P óźn ie j is to tn ie  p. S obańska , za ję ła  b a rd z o  w y b itn e  s ta ­
n o w isk o  n a  czele „C zerw onego  K rzyża" w  W arszaw ie 
w  1920 ro k u .

K ró tk o  p rze d  o b ia d e m  przyw ieziono  d la  m n ie  o d  p a ń ­
stw a S zeptyckich  cały ku fer bielizny, p rzy jech a ła  też  i p an i 
H o ro d y ń sk a , p rzyw ożąc p. Szw ajlika, i też  jak iś  kosz  ze 
św ięconem  d la  ch łopców . N ad to  p rzy jech a ł jak iś p a n  we 
frenczu , p rzed staw ia jąc  się ja k o  p p o r. R„ a d ju ta n t 
gen. O sińsk iego . Nie w idziałem  się z nim , jeszcze z a ­
ję ty  p ak o w a n iem , a le  p rzy b ieg ają  p an ie , i m ów ią , że to  
szpieg.

„D laczego?"
„B o n ie  u zn a je  H allera , i w ygadu je  n a ń  n ie p ra w d o p o ­

d o b ień stw a , ta k  ja k  i n a  H allerczyków ".
P oszed łem  w ięc i ja  d o  sa lo n u . B yłem  w  m u n d u rz e  

z ielonym , ja k  aus triaccy  k ap e la n i, w ięc n ie  p o d e jrz ew a jąc  
n iczego  i p rzy  m n ie  zaczął n a  H allera  w ygadyw ać. W tedy

d a ls z y )

d o p ie ro  ja  zacząłem  go c iąg n ąć  za język : m ia ł H allerow i 
za złe, że o b ją ł k o m e n d ę  n a d  k o rp u sem  II i n ie  łączył się 
z k o rp u sem  III.

P on iew aż  zach o w an ie  tego  p a n a  b a rd z o  się n am  nie 
p o d o b a ło , p rze to  zadecydow aliśm y  za żą d ać  od  n iego  d o ­
k u m en tó w . Po o b ied z ie  w ziąłem  w ięc p. Sw ejlika i W isłow- 
sk iego  i każdy  z nas  w ziąw szy rew o lw er do  k ieszeni — 
poprosiliśm y  tego  p a n a  do  o so b n eg o  p o k o ju .

„P an  zechce p o k az ać  sw oje d o k u m e n ty "  — m ów ię.
A o n  n a  to :  „P o  w o jskow em u n a p rz ó d  p an o w ie  zechcą 

p o k az ać  sw oje".
Tę e tyk ie tę  m a ją  ty lko  o ficerow ie  austriaccy , pom yśla­

łem  i zw racam  się do  Szw ejlika.
„P roszę p o k az ać  sw oją leg itym ację".
Szw ejlik p o k azu je .
W tedy  ze zm ieszan iem  szuka p o  k ieszen iach  — i w resz­

cie w yciąga jak ieś dw a p ap ie rk i. Jed en  z m a rc a  b. r. w y­
staw io n y  p rzez  A ustriaków , żeby  d ać  w olny  p rze jazd  pp o r. 
R. n a leżącem u  do  g rupy  gen. O sińsk iego , i d rugi, p o d ­
pisany  p rzez  gen. O sińsk iego , że p p o r. R. jest jego  adfu- 
tan tem .

„ O b a  te  d o k u m e n ty  n ie w ystarcza ją , bo  n iczego  n ie  d o ­
w odzą — i n iech  p a n  d z ięku je  P an u  B ogu, że nie 
m am  ludzi, bo  byłbym  p a n a  a re sz to w a ł i odstaw ił d o  k o r ­
pusu" .

Nic m i n a  to  n ie  o d p o w ied z ia ł, ty lko  p o żeg n a ł się :
„D o  w id zen ia  w  H u m an iu "  — rzucił Szw ejlikow i.
A m n ie : „D ow idzen ia  w K ijow ie!"
D ali m u  k o n ie  z cu k ro w n i, i za raz  o d jech a ł n a  stację. 
Później p rz e k o n a łe m  się, że jest n ieste ty  2 ludzi z w o ­

zem ; szkoda, by łbym  go aresz tow ał. W idzia łem  go w  ty­
d z ień  p o te m  w  H um an iu , a tak że  i w  K ijow ie. N aw et 
sam  m n ie  zaczep ił n a  u licy F unduk lejow sk iej.

O k o ło  2 godz. p o  p o łu d n iu  ruszam y, ład o w n y m  lekkim  
koczem  n a  Ł ub ienkę. T u ta j w idzim y p a ru  legunów  — z a ­
jeżdżam y  w ięc do  p o p a  — ale m ó w ią  n am  — że k o m e n ­
da posz ła  dale j, do  wsi M akrynów ki za T em ów ką. W ięc 
jazd a . C iężko było  je ch a ć  p o  g rudzie  n aw p ó ł o d ta ja łe j — 
ale  k o n ie  silne — szły. Ściem niało  się, gdyśm y za jechali 
do  T em ów ki. T rzeb a  p rze n o co w ać  — k o n ie  zm ęczone  po 
40 w io rs tac h  drog i, a  m am y  jeszcze 20!

Z ajechaliśm y  do  księdza. B a rd z o  łaskaw ie nas przyjął. 
D ow iedzieliśm y się, że jak ieś  u łan y  tu  sto ją , a le  sz tab  p o ­
szedł już  do  M akrynów ki. W ięc p rzenocow aliśm y  a ra n o  
o 6 godz. w sta łem , n ie  w iem  ja k  tam  b ęd z ie  w  M akrynów - 
ce, w ięc n a  w szelki w ypadek  o d p raw iłe m  Mszę św. i d a ­
lej w  d rogę.

P o  2 g o d z in ach  jazdy  zobaczyłem  M akrynów kę i ko ło  
cerkw i sto jący  sz tab . T elefon iczn ie  za raz  zam eldow ałem  
się H allerow i, k tó reg o  p ierw sze słow o było, a  k iedy  n a b o ­
żeństw o  W ielk an o cn e , b o  m y tu  czekam y n a  księdza. 
T elefonem  u w iad o m ili też  oddziały , że o 12 godzin ie  Msza 
św. C hc iano  n a w e t p o czą tk o w o  śc iągać p ie c h o tę  ze są ­
siedn ich  wsi. A lem  p o w ied z ia ł H allerow i, że racze j tam  
p o ja d ę  n a z a ju trz  — o d w o łan o  w ięc żo łn ierzy , ty lko  m u ­
zyka i c h ó r  n a  p o d w o d a c h  m usiały  p rzy jechać. Ja tym cza­
sem  k o m b in o w a łem , czyby n ie  m o ż n a  u rząd z ić  Mszy św. 
p rze d  ce rkw ią .

A le b ło to  p o d  śn ieg iem  — k ap ie  z d achów  — w ięc 
w ca rsk ich  w ro ta c h  p o staw iłem  sto lik  i tam  w  cerkw i 
Mszę św. o d p raw iłem .

(c . d . n .)  K s, K a z im ie r z  K on opka^ N ow in ą .
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Po kapitulacji V Dywizji W. P. na Syberii
(C ią g  d a lszy)

C hłopi tam te jsi dob rzy  m yśliw i n iep o strzeżen ie  zbliżali 
się n a  n a r ta c h  do  nasypów  ko lejow ych , niszczyli to ry  
i zn ika li w  gąszczach tajgi, w  k tó re j d o b rz e  zna li w szel­
k ie ścieżki i przejścia . W zdłuż nasypu  ko le jow ego  p rzed  
i za  T ajsze tem  n a  s łupach  te legraficznych  i poszczegó l­
nych d rzew ach  w isiały ro zk ła d a ją ce  się zw łoki ch łopów  
z łap an y ch  n a  gorącym  uczynku  w zględnie p o d e jrzan y ch  
o ro z k ręc an ie  szyn. P rzech ad za łem  się w łaśn ie p o  p e ro ­
n ie  gdy nag le  zauw aży łem  k ilku  ko zak ó w  p row adzących  
jak iegoś k o le ja rza . K ozacy i o ficer, k tó ry  szedł p rze d  nim i 
byli bez  o d zn a k  w ojskow ych i u b io rem  swym  p rzy p o m i­
nali racze j bo lszew ików . P odąży łem  za n im i. Jak  się o k a ­
zało  k o le ja rz  ów  p o sąd zo n y  był o chęć ro zk ręc en ia  szyn. 
Z łapany  zos ta ł gdy coś przy  to ra c h  m a n ip u lo w ał. P ro w a ­
d zo n o  go w łaśn ie  do  k o m e n d a n ta  odd zia łu . Z ko m en d a- 
tem  je d n a k  ro zm aw ia  ty lko o ficer p a tro lu , a resz to w an y  
n a to m ia s t czekać m usia ł n a  w yrok  za drzw iam i. S kazano  
go n a  pow ieszen ie . Sm utny o rszak  u d a ł się d o  ad ju ta n ta , 
k tó ry  n a  w ielk im  a rk u szu  te k tu ro w y m  n ap isa ł dużym i 
lite ram i zd a n ie : „W ot izm ien n ik  ro d in y  i razbo rszczyk  
p u tie j"  (o to  zd ra jca  o jczyzny i ro zb ie ra cz  d ró g  k o le jo ­
w ych). A resztow any  do  o s ta tn ie j chw ili zachow yw ał z u ­
p e łn e  o p a n o w a n ie  m ilcząc u p arc ie . M oże sob ie  n ie  z d a ­
w ał jeszcze d o k ła d n ie  sp raw y  co z n im  uczynić zam ierza ją . 
Z zaw ieszonym  n a  szyi p la k a te m  p o p ro w a d z o n o  go p o d  
m ost ko lejow y, p rzech o d zący  p o n a d  to ra m i stacyjnym i. 
T u ta j p o c h ó d  za trzym ał się. Jed en  z k o zak ó w  w sp ią ł się 
n a  w iąz an ie  m o stu  i u m o co w ał linę. K o lejarza  p o d p ro w a ­
d zo n o  p o d  zw isający  stryczek. S kazan iec był człow iek iem  
śred n ie g o  w zrostu , w yg lądał n a  la t 40. W  d o m u  ja k  się 
p ó źn ie j d o w iedzia łem , pozostaw ił żo n ę  i dw o je  dzieci, 
k tó re  n ap e w n o  n ie  p rzypuszczały , że o jc iec ju ż  d o  n ich  
n ie  w róci. O ficer kozack i w  pó łk o żu szk u  i p ap asze  bez 
o d z n a k  był w y k o n aw cą egzekucji. „W leza j"  — skom ende- 
row ał. S kazan iec  p o d n ió s ł g łow ę i sp o jrza ł n a  stryczek, 
n a  k tó ry m  m ia ł za chw ilę zaw isnąć. P rzeżegnał się i n ie  
m ów iąc  nic począł, w sp inać się na belkę . R ów nież  bez 
słow a w łożył stryczek  n a  szyję.

„S oskak iw aj" — sk o m e n d ero w a ł oficer. S kazan iec  p u ś ­
cił się belk i i zaw isł w  p o w ie trzu . P o czą tk o w o  w isiał sp o ­
ko jn ie . Po chw ili je d n a k  tw arz  jego  p o cz erw ien ia ła  a oczy 
stały  się b a rd z ie j w ypukłe. W isielec zac isną ł p ięści i p o d ­
niósłszy je  n a  w ysokość ra m io n  za trząsł n im i ja k  gdyby 
odg raża! się n iew id zia ln em u  k o m u ś w  p rzestrzen i. N astęp ­
n ie  ręce  p o m a łu  o p ad ły  b ezw ład n ie  w dół. T w arz  sta ła  się 
c iem n o  czerw ona. Z p o d  p rzym kn ię tych  d o  po łow y  p o ­
wiek. w idn ia ły  b ia łk a  oczne. Z o tw arty ch  i w ykrzyw ionych  
z n aw p ó ł w ysuniętym  język iem  ust, poczę ła  w ydobyw ać 
się p ia n a . G łow a pochy liła  się n a  bo k , o d s ła n ia jąc  w rzy­
n a jący  się w  szyję siln ie  zaciśn ię ty  stryczek. Rysy zm ien i­
ły sw ój w yraz i tw arz  p o częła  n a b ie ra ć  tru p ie g o  w yglądu. 
U m iera jący  w isiał n ie ru c h o m o  z o lb rzym im  p la k a te m  n a  
p ie rsiach . Egzekucji o p ró cz  k o zak ó w  p rzy p a try w a ło  się 
k ilk o ro  dzieci i do rosłych  o só b  cyw ilnych. Po k ilku  m in u ­
ta ch  kozacy  śm iejąc się poczęli w isielca ta rm o sić , p o p y ­
chać, b u jać  itd.

W róciłem  n a  p e ro n . T u ta j u jrza łem  jak ieg o ś cy­
w ilnego  z bag ażem  rozpacz liw ie  s ta ra jąceg o  się coś 
w ytłóm aczyć o tacza jącym  go kozakom . Był to  jak iś  p rz e ­
jezdny  człow iek, k tó ry  n ie  m ógł się d o sta teczn ie  w ylegi­

tym ow ać. G roziło  m u  ró w n ież  pow ieszen ie  ja k o  p o d e j­
rza n em u  ó  ew e n tu a ln e  szpiegostw o. P o p ro w ad z o n o  go do 
k o m e n d an ta .

T ak ie  to  w sp o m n ien ia  n a su n ą ł m i w id o k  m ie j­
scow ości, p rzez  k tó rą  p rze jeżdża łem . O b ecn ie  pociąg  
nasz m k n ą ł p o  w ysokim  nasyp ie  p rzechodzącym  przez 
las. Po p raw e j i lew ej s tro n ie  m ieliśm y gęstw inę leśną. 
M ogło się zdarzyć, że n am  ró w n ież  p a rty zan c i b o lszew ic­
cy zechcą sp raw ić  n ie sp o d z ian k ę  p rzez  zn iszczenie to ru  
w zg lędn ie ro z k ręc en ie  szyn. W yko lejen ie  p o ciąg ó w  przez 
czerw onych  sp o ty k a ło  się n a  p o rz ą d k u  dziennym . N iep o ­
do b ień stw em  było  u trzym yw ać n a  ta k  rozleg łych  p rz e ­
strzen iach  straży  p rzy  to ra c h  ko le jow ych . W ym agało  by 
to  zbyt w ielk ie j ilości w ojska. C zerw oni n ie  og ran icza li 
się je d n a k  ty lko  d o  p suc ia  to ró w  i m ostów . M niej lu b  w ię ­
cej silne o d d zia ły  p a r ty z an tó w  bo lszew ick ich  n ap a d a ły  na 
osied la  ludzk ie , w sie i m iasteczka, u trzy m u jąc  tym  s a ­
m ym  w o jska  b ia łe  w  s tan ie  ciąg łego  czu w an ia  i n ie p o ­
k o ju . E kspedycje k a rn e  jap o ń czy k ó w  i „S iem ionow ców " 
n ie  odnosiły  p o żą d a n e g o  sku tku . L udność s to su n k o w o  
ła tw o  p o d d a w a ła  się ag itacji kom unistycznej. P ew nego 
ra n k a  o b u d ziłem  się w sku tek  w strząsu  sp o w o d o w an eg o  
nagłym  zah am o w a n ie m  p o ciąg u . W yjrzaw szy p rzez  m ałe 
o k ie n k o  „ tiep łu szk i"  p rze k o n a łe m  się, że sto im y n a  stacji 
O ło w ian n a ja . Była godzina  6-ta ran o .

U bra łem  się posp ieszn ie  i w yszedłem . W  O ło w ian n a ja  
m ieszkała  d aw n a  zn a jo m a  m o ja  p. g en e ra ło w a  W a n d a  M. 
Była to  m łoda , b o  za ledw ie  d w u d zie sto k ilk u le tn ia , lecz 
b a rd z o  en e rg iczn a  n iew iasta . P o zn ałem  ją  sw ego czasu 
w  m iejscow ości leczniczej Usolje, gdzie ś. p . m a tk a  m o ja  
p rzech o d z iła  k u rac ję . T ru d n o  jest w ydrzeć p am ięc i p e łn e  
u ro k u  le tn ie  uso lsk ie b ia łe  n o ce  sp ę d za n e  w  je j to w arz y ­
stw ie. P an i W an d a  d o tk n ię ta  była b o le śn ie  s tra tą  sw ego 
m a łżo n k a  g en e ra ła  służby rosyjskiej, k tó ry  zg inął n a  w o j­
n ie  z N iem cam i. O p o w iad a ła  m i ja k  o trzym aw szy  w ia d o ­
m ość o  śm ierci w yruszy ła n a  f ro n t do  m iejsca gdzie m ąż 
je j zosta ł p o ch o w an y . N a je j p o lecen ie  żo łn ie rze  ro zk o p a li 
g rób . Z w łoki leżały zm arzn ię te  bez  ś lad ó w  ro zk ła d u . G ło­
w a by ła za b an d a żo w an a ... Po p rzew iez ien iu  i p o ch o w a n iu  
zw łok  w ró c iła  d o  U solja. G en e ra ło w a  d o b rze  jeździła  k o n ­
n o  i w ład a ła  b ro n ią , to  też w spó ln ie  z n ią  odbyw aliśm y 
k o n n e  p rze jażd żk i p rzez  rozleg łe, u sy p an e  czerw onym  
kw ieciem  łąk i, s ięgające  aż do  p o d n ó ży  ła ń cu c h a  g ó rsk ie­
go, w id n ie jąceg o  d a lek o  n a  h o ryzonc ie .

D w ie m ałe  có reczk i g en e ra ło w ej p rzebyw ały  w  Irkucku  
w  t. zw. „In sty tucie  b ła h o ro d n y c h  diew ic". Po ob jęc iu  
w ładzy p rzez  bo lszew ików  Insty tu t ten  u legł g ru n to w n ej 
reo rg an izac ji, p rzy  czym  w ychow an ice  ce low o  zm uszane 
były do  najcięższych  i n a jb ru d n ie jszy ch  ro b ó t jak  np . p r a ­
nie, m ycie naczyń , p o d łó g , czyszczenie u s tę p ó w  itd.

G en e ra ło w a p rzy ję ła  m n ie  n a d  w yraz serdeczn ie . Z w i­
zyty za d o w o lo n y  by łem  tym  b ard z ie j, że w  w ag o n ie  o d ży ­
w ialiśm y się je d n o s ta jn ie  k o n se rw am i m ięsnym i z p o s ia ­
d an e g o  zap asu , g a le tam i (su ch a ram i) i h e rb a tą . W  bieliź- 
n ie  zaś i u b ra n iu  naszym  zadom ow iły  się pasorzy ty . O d 
p. g en e ra ło w ej d o w ied z ia łem  się o dość  ch a rak te ry s ty cz­
nym  w y p ad k u , jak i w ydarzy ł się n a  rzece  O n o n  p rze p ły ­
w ające j w  p o b liż u  stacji O ło w ian n a ja . Z p rze jeżd ża jąceg o  
p rzez  m ost czechosłow ack iego  tra n sp o r tu  w rzu co n o  do 
rzek i trzy  zaw iązan e  w o rk i. Po w ydobyciu  w o rk ó w  z w ody
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przez rosy jską s traż  ko le jo w ą ok aza ło  się, że zaw ierały  
o n e  zw łoki trzech  m .odych  kob ie t.

N akarm iony , w ykąpany  i z a o p a trz o n y  w zapas now ej 
b ie lizny  po  d w u dn iow ym  p o sto ju  w yruszyłem  w  dalszą 
p o d ró ż . Z aledw ie je d n a k  pociąg  nasz  zdo ła ł d o jech ać  do  
stacji D au ria  gdy do  uszu m o ich  d o ta rła  sm u tna  w ia d o ­
m ość. O dzia ł p a rty z an tó w  bolszew ick ich  n a p a d ł n a  O ło- 
w ian n a ja , m o rd u ją c  m ieszkańców , p a ląc  d o m o stw a i g ra ­
b iąc  doby tek . W iadom ość ta  spad ła  n a  m nie , jak  grom  
z n ieba .

B yłem  w ro z te rc e  w ew n ętrzn ej jak  p o stąp ić?  Czy k o n ­
ty n u o w ać jaźdę, czy też spieszyć z p o m o c ą  g en era ło w ej?

Handel zagraniczny
K raje  B liskiego W sch o d u : T u rc ja , Iran  czyli P ersja, Irak , 

P alestyna, Syria i L iban  o raz  Egipt, k tó re  w  dzie jach  św iata 
ta k  w yb itn ie  się zaznaczyły, w o sta tn ich  w iek ach  zapóż- 
niły się o g ro m n ie  w  swym  ro zw o ju  gospodarczym  i p o li­
tycznym . T en  o b ra z  za p ó źn ien ia  jest o b raz em  W schodu  
w  naszej o p in ii pub licznej, do  k tó re j s to su n k o w o  m ało  
p rze n ik a ją  w iadom ości o  tych szybkich p rze m ian a ch , jak ie  
dziś zach o d zą  n a  B liskim  W schodzie.

O  szybkości tych p rzem ian , o ich c h a ra k te rz e  m ogą 
św iadczyć n as tęp u jące  fakty. B liski W schód, k tó ry  p ro d u ­
ku je  p o w aż n e  ilości su row ców  w łók ienn iczych , do  o s ta t­
n ich  n iem al czasów  n ie  p o s ia d a ł ro zw in ię teg o  p rzem ysłu  
w łók ienn iczego , Egipt do  ro k u  1930 za ledw ie  3% sw ego 
za p o trz e b o w a n ia  n a  b aw e łn ia n e  w yroby  w łók ienn icze  p o ­
kryw ał p ro d u k c ją  k ra jo w ą , 97% za p o trz e b o w a n ia  s ta n o ­
wił im p o rt to w aró w  zag ran icznych . W  ro k u  1936 p ro ­
dukcja  k ra jo w a  za sp a k a ja ła  już 24% z a p o trze b o w a n ia , zaś 
im p o rt w ynosił ty lko  76%.

T u rc ja  w  myśl p la n ó w  gospodarczych  pow zię tych  w  r o ­
ku  1934 i 1936 poczyna  szybko ro zb u d o w y w ać  przem ysł 
w łók ienn iczy , g ó rn ic tw o , p rzem ysł zw iązany  z górn ic tw em , 
przem ysł p ap ie rn iczy  i szklany, w reszcie p rzystępu je  
z ro zm a ch e m  do  e lek try fikac ji k ra ju .

P o d o b n ie  ro zb u d o w u je  się przem ysł w łók ienn iczy  w P e r­
sji, w  k tó re j z resztą  n a  p la n  pierw szy  w ysun ię to  z a g ad ­
n ien ie  inw estycji k o m u n ikacy jnych . Z a ró w n o  P ersja, jak  
o s ta tn io  Irak , ro zw ija ją  o g ro m n ie  p ro d u k c ję  ro p y  n a f to ­
w ej i je j p rze tw o ró w .

W  Ira k u  jak  i w  Egipcie, łoży się p o w aż n e  sum y na 
b u d o w ę  now ych  lub  o d b u d o w ę  istn ie jących  p rze d  w ie k a ­
m i system ów  n aw ad n ia jący ch , k tó re  w  k ra ja ch  o m in im al­
nej ilości o p ad ó w  o d g ry w a ją  p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w  ro z ­
w o ju  gospodarczym .

T en  szybki ro zw ó j ek onom iczny  już w  ob ecn y m  m o ­
m encie  zad ecy d o w ał w  znacznym  s to p n iu  o zm ian ach  
s tru k tu ry  h a n d lu  zag ran iczn eg o  B liskiego W schodu , a w 
przyszłości n iew ątp liw ie  pog łęb i o g ro m n ie  te  zm iany . K al­
k u lac ja  w  h a n d lu  ze W schodem  n a  b liską przyszłość m u ­
si być zu p e łn ie  ró ż n a  od  kalku lac ji ob liczo n e j n a  dalszą 
m etę.

P a trząc  n a  h an d e l B liskiego W schodu , zw racam y  n ao g ó ł 
najw iększą u w agę n a  te  k ra je  ja k o  n a  dostaw ców  su ro w ­
ców , w ięc p rze d e  w szystkim  baw ełny , o d  n ied aw n y ch  s to ­
su n k o w o  czasów  nafty, w reszcie ow oców  i o rzech ó w  o raz  
ty to n iu . Jako  o d b io rcy  k ra je  B liskiego W schodu  zn a n e  
były w o s ta tn im  stu leciu  p rzedew szystk im  ja k o  k o nsum en-

*) Streszczenie odczytu wygłoszonego przez Naczelnika Mie­
czysława Rzypkowskiego na zebraniu Sekcji Turkiestańskiej 
Zw. Kan. i Żel. w dniu 31 m aja 1939 r.

Po k ró tk im  nam yśle p o stan o w iłem  p rze rw ać  p o d ró ż  na 
w schód i w rócić  do  O ło w ian n a ja . W  p ob liżu  m ie jscow o­
ści D au ria  jak  m n ie  p o in fo rm o w a n o  kw ate ro w a ły  k o n n e  
oddzia ły  b u ria to m o n g o lsk ie j .dzik ie j" dyw izji im . Dżyn- 
g ischana . W ojska ta  re k ru to w a n e  były z tubylczej lu d n o ­
ści i w chodziły  w sk ład  rosy jsk ie j b ia łe j arm ii a ta m a n a  
S iem ionow a. Jako  były o ficer rosyjski zdecydow ałem  się 
p rzed staw ić  dow ódcy  M ongołów  sy tuację  w  jak ie j g e n e ra ­
łow a M. m og ła  się w  chw ili o b ecn e j zn a jd o w ać  i p rosić  
o p rzezn aczen ie  chociażby  je d n e j so tn i n a  odsiecz. Nie

T a d eu sz  M arcolla.
(c . d . n .)

Bliskiego Wschodu*)
ci p rze tw o ró w  w łók ienn iczych  o raz  innych  a rtyku łów  
przem ysłow ych .

Szybki ro zw ó j ekonom iczny  k ra ju  zm ien ia  ten  stan  rz e ­
czy o tyle, że już w  obecn y ch  czasach  w ybija  się na p ie rw ­
szy p lan , ja k o  arty k u ł zbytu  n a  W schodzie, że lazo , czy to  
p o d  p o stac ią  m a te ria łó w  służących do  b u dow y  ko lei że ­
laznych, czy p o d  p o stac ią  m aszyn w łók ienn iczych  lub 
o b ra b ia re k  m etalow ych , czy w ine j fo rm ie  np. ru r, gw oź­
dzi i t. p.

T ak  w ięc w Persji w ro k u  1930/31 ty lko 21% w artości 
p rzyw ozu  stanow iły  m etale , w yroby  z m etali, m aszyny 
i śro d k i k o m u n ik a c ji; w ro k u  1936/37 udzia ł tych to w a ­
ró w  w  im p o rc ie  w ynosi już  44%. W  T urcji ta  sam a g ru p a  
a rty k u łó w  s tan o w iła  27% p rzyw ozu  w ro k u  1930, a 38% 
w ro k u  1937.

P rzech o d ząc  do  ch a rak te ry sty k i bliższej h an d lu  poszcze­
gólnych. k ra jów  B liskiego W schodu , należy  zanaczyć n a ­
s tęp u jące  b a rd z ie j zasadn icze  p rze jaw y w tym  h an d lu .

W  w yw ozie z E gip tu  d o m in u jący m  arty k u łem  (n iespe łna 
80% w arto śc i) jest b aw e łn a  i n a s io n a  b aw e łn ian e , p o n a d ­
to  Egipt w yw ozi ja ja , ceb u lę  i pap iero sy . Inne artyku ły  
s ta n o w ią  tu  ty lko 10% ek sp o rtu . W  Ira n ie  (P ersja) p rz e ­
w aża  jak o  arty k u ł w yw ozow y ro p a  n afto w a i je j p rz e ­
tw ory  (70% w arto śc i w yw ozu), w yw ozi się z tego  k ra ju  
jeszcze n a s tęp u jące  w ażn iejsze  a rty k u ły : b aw e łn ę  i w ełnę, 
ja d w a b  i w yroby  z jed w ab iu , dyw any, ow oce, skóry . W  P a­
lestyn ie 70% w yw ozu s tan o w ią  p o m a ra ń cz e  i cytryny, 
z T urc ji ek sp o rtu je  się g łów nie ty toń , zboża i strączkow e, 
o w oce i o rzechy , su ro w ce w łók ienn icze , z Ira k u  — ro p ę  
n aftow ą , zboże  i m ąk i, su row ce w łók ienn icze , dak ty le, 
skóry , zaś z Syrii su ro w ce w łók ienn icze , o liw ę, o w oce i in ­
ne artyku ły  p o ch o d z en ia  ro ślinnego .

W p rzyw ozie do  k ra jó w  B liskiego W schodu  n a jp o w a ż ­
n ie jsze pozycje za jm ow ały  w yroby  w łók ienn icze , o b ecn ie  
zaś co raz  b a rd z ie j d o m in u jący m  arty k u łem  stały się m eta le  
i w yroby  m eta lo w e . P o n a d to  przyw ozi się n a  Bliski 
W schód  p o w aż n ą  ilość a rty k u łó w  spożyw czych (kaw y, 
h e rb a ty , cu k ru  i i. p .) , d rew n o , artyku ły  p rzem ysłu  ch e ­
m icznego , m ed y k am en ty  i t. p.

W śród  dostaw ców  i o d b io rc ó w  to w aró w  B liskiego 
W schodu  za ch o d z ą  p o w ażn e  zm iany . Na szczególną uw agę 
zasługu je  o lb rzym ia  ekspansja  n a  w schód  z N iem iec, 
k tó re  w ro k u  1938 w T urcji po trafiły  o p an o w a ć  z gó rą  
50% do staw  i o d b io ru  a rtyku łów . Jednocześn ie  za słu ­
guje n a  p o d k reś le n ie  fakt, że F ran cja  ja k o  do staw ca  i o d ­
b io rc a  to w aró w  om aw ian y ch  k ra jó w  B liskiego W schodu  
p o n io s ła  p o w aż n ą  p o rażk ę .

H an d e l B liskiego W schodu  z P o lską w yraża się sum ą 
36 m ilio n ó w  zło tych  w  p rzyw ozie  d o  Polski z sześciu 
o m aw ian y ch  k ra jów  o ra z  sum ą 32 m ilionów  w  w yw ozie 
z Polski do  tych k ra jó w  (r. 1938). W  ciągu o sta tn ich  11 lat
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h an d e l ten  w zrósł pow ażn ie , p rzyw óz do  Polski zw iększył 
się m ianow ic ie  d w u k ro tn ie , w yw óz z Polski trzyk ro tn ie . 
H andel nasz k o n c e n tru je  się g łów nie n a  s to su n k ach  z Egip­
tem , T u rc ją  i Palestyną, i n a  n as tęp u jący ch  arty k u łach  w 
p rzyw ozie (1938 r . ) : b aw ełn a  (18 m ilio n ó w ), ow oce (10 
m ilionów  zł.), ty toń  (7 m ilio n ó w  zł.), przyw óz innych  
artyku łów  do  Polski z tych k rajów  w ynosi za ledw ie 1 m i­
lion. zło tych. W yw ozim y z Polski a rtyku ły  m etalow e 
(9.000.000 zł.), d rew n o  (9.000.000 zł.), a rtyku ły  w łó k ie n n i­
cze (6.000.000 zł.), m asło  (1.600.000 z ł.), p a p ie r  (1.000.000 
zł.) i innych  a rty k u łó w  za 2.000.000 zł. W  zw iązku  z dużym  
ru ch e m  inw estycyjnym  n a  B liskim  W schodzie i ro zb u d o w ą  
p rzem ysłu  w łók ienn iczego  należy  zw rócić uw agę, iż k o ­
n iu n k tu ra  n a  w yroby  w łók ienn icze  n a  Bliskim  W schodzie 
będz ie  zapew ne sta le s łabnąć , że istn ieje  tam  pow ażny  
ry n ek  o db io rczy  n a  m etale , a w dalszym  ciągu p rzy  w zro ­
ście inw estycji i ro zb u d o w ie  p rzem ysłu  ry n ek  B liskiego 
W schodu  s tan ie  się zapew ne b ard z ie j ch łonny  n a  d rew no  
i w ęgiel.

W  kalku lac ji do tyczącej h an d lu  z om aw ianym i k rajam i, 
n ie  należy  oczyw iście rezygnow ać ze zby tu  żad n eg o  z do 
tychczas ek sp o rto w an y ch  artyku łów . R o zw ażan ia  je d n ak  
p ro w a d z o n e  n a  dalszą m etę  p ow inny  się o p ie ra ć  na g łę­
bokim. o d czu w an iu  szybkości zachodzących  zm ian  rta 
Bliskim  W schodzie i n a  k ie ru n k u  up rzem ysłow ien ia  tych 
k ra jów , bow iem  przy szybkim  p o d n o sz en iu  się s ta n u  gos­
p o d arczeg o  W schodu  jest m ożliw a i ta  ew en tualność , że 
han d lo w y  s to su n ek  nasz po w in ien  być o p arty  n ie  n a  w y­
m ian ie  su row ców  B liskiego W schodu  n a  nasze w yroby 
przem ysłow e, lecz n a  w ym ian ie  su row ców  za su row ce, 
w k tó re j to  w ym ian ie  p ro d u k ta m i zbytu  b lisk iego  w sch o ­
du  byłyby g łów nie b aw e łn a  i w ełna, p o n a d to  ty toń  i o w o ­
ce, zaś p ro d u k ta m i zby tu  Polski d rew n o  i węgiel.

Należy w reszcie zw rócić u w agę n a  fak t, że szybko ro z ­
w ijający się p rzem ysł n a  w schodzie , jak  i duże inw estycje 
s tw arza ją  znaczne  z a p o trze b o w a n ie  n a  siły fachow e, co 
w ykorzysta li N iem cy, śląc tam  zastępy  swych ludzi, za k tó ­
rym i poszed ł rozw ó j s tosunków  hand low ych .

K o m u n i k a t y  i K r o n i k a  Z w i q z k o w a
UROCZYSTOŚCI 6-GO SIERPNIA W KRAKOWIE.

Zarząd G łó w n y  Reprezentacji p oczyn ił już na tere? 
nie Z w iązk ów  m u p od leg łych  szereg zarządzeń, zwią  
zanych z udziałem, żołn ierzy b. form acji W sch od n ich  
w  św ięcie 25?lecia w ym arszu Pierw szej K adrowej 
w  K rakow ie.

O d n ośn e Z w iązki w yślą  obow iązk ow o do K rakowa  
w szystk ie  poczty  sztandarow e sw ych  organizacyj 
oraz zwarte od d zia ły  w  m undurach h istorycznych .

K ierow nictw o prac p rzygotow aw czych  oraz Komen? 
dę naczelną nad oddziałam i w szystk ich  Z w iązk ów  
„W schodu.“ pow ierzono w icep rezeso w i Reprezenta? 
cji pułk . dypł. S tanisław ow i W eck iem u , którem u każ* 
d y  ze Z w iązk ów  przydzieli pom ocnika.

Zarząd G łó w n y  Z w . Kan. i Ż el. w zyw a w szystk ich  
K olegów  do w zięcia  jaknajliczniejszego udziału  w  Zje? 
ździe wraz z rodzinam i.

Program uroczystości, które odbędą się w  dn. 5 i 6 
sierpnia r. b. przedstaw ia się następująco:

5.V III.. godz. 20.30. Przybycie sz tafe t do Oleandrów: z cmen­
ta rza  na Rossie, pobojowisk legionowych i miejsc historycz­
nych.

g. 20.45 Apel poległych legionistów 1-ej Kompanii Kadrowej, 
g. 22. Hymn na cześć Oręża Polskiego, — W izja sceniczna 

z apoteozą I. K. M orstina (na W awelu).

6.VIII. g. 6 H ejnał legionowy z wieży Kościoła Mariackiego, 
g. 8.30—D.30 Zbiórka i ustawienie się uczestników Zjazdu

w grupach organizacyjnch (na Błoniach),
g. 9.45 Przybycie Pana M arszałka Rydza-Śmigłego na Bło­

nia i przegląd.
g. 10. Uroczyste nabożeństwo.
g. 11. Przemówienie P ana M arszałka Rydza-Śmigłego. 
g. 11.30.Przyjście organizacyj na teren  defilady, 
g. 12. Defilada przed Panem  M arszałkiem  Rydzem-Śmigłym, 
g. 13. Oddanie hołdu Józefowi Piłsudskiemu, 
g. 14— 17 Czas wolny,
g. 17.30 M anifestacja przed pomnikami Grunwaldzkim i Mic­

kiewicza,

g. 18. W ym arsz drużyn Związku Strzel, i organizacyj z Ole­
andrów (szlakiem Kadrowej),

g. 19— 22. Im prezy widowiskowe na Błoniach, 
g. 19,15—21.30 Hymn na cześć Oręża Polskiego — W izja 

sceniczna (W awel),
g. 23.15 Zakończenie Zjazdu (Rynek Gł.), 
g. 23.30. H ejnał legionowy z wieży Kościoła Mariackiego: 
U czestn icy  Zjazdu korzystają z 75% zniżki kolejp? 

w ej.

ZAMIANA LEGITYMĄCYJ.
W o b ec  tego, że w szystk ie  dotychczasow e legitym a?  

cje Z w iązku  K an. i Ż el. (k o loru  różow ego) zostaną  
uniew ażnione z dniem  1 w rześnia r. b., w zyw a  się 
K olegów  do w ym ian y tych  legitym ącyj na legitym acje  
typu  n ow ego przed w yżej w skazanym  term inem .

OPLATA SKŁADEK.
Zarząd Z w iązk u  przypom ina kolegom  o obow iązku  

regularnego w płacania sk ładek  członkow sk ich . Kole? 
d zy zam ieszkali poza terenem  działania Zarządów  
O k ręgow ych  lub O d zia łów  Z w iązku , pow inni wpłacać  
sk ładk i cz łon k ow sk ie  bezpośrednio  do Zarządu Głów?  
nego Z w iązku  na k onto  P .K .O . N r. 17.544. N a  nade? 
słane sum y k o led zy  otrzym ają od p ow ied n ią  ilość  na? 
lepek, które należy w kleić w od p ow ied n ich  rubrykach  
legitym ącyj człon k ow sk ich  n ow ego  typu , wydawa?  
nych przez Zarząd G łó w n y  oraz Z arządy O kręgow e  
od dnia 1 lipca. b. r.

ADRESY DLA REDAKCJI.
p ow ołując się na pism o Zarz. G ł. N . 862 z dn. 14/6 

r. b. prosim y Zarz. O kręgów  o szyb k ie nadesłanie  
w ykazów  człon k ów  poszczegó ln ych  od zia łów  z poda? 
niem  d ok ład n ych  adresów .

Posiadanie p ow y ższy ch  w yk azów  ułatw i Zarz. G ł. 
dokładne dostarczanie pism a zw iązk ow ego  poszczegól?  
nym  członkom .
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ZDJĘCIA OKOLICZNOŚCIOWE.
Z arządy O kręgow e, O d zia łów , K ół, oraz Delega*  

tury Z w iązku , nadsyłający spraw ozdania wraz z fo* 
tografiam i z posied zeń , uroczystości narodow ych , 
społecznych , lub zw iązkow ych , w  których dany  
O kręg, O d dzia ł, lub Zjazd C złon k ów  Z w iązk u  przyj* 
m ow ał udział, proszone są o nadsyłan ie jednocześn ie  
g o tow ych  k lisz  (o  pod staw ie do 9 cm .) tych  zdjęć, 
które ży czy ły b y  sob ie zam ieścić w  „G łosie  K. i Ż .“ .

O d n ośn e k lisze m oże rów nież zam ów ić R edakcja  
w e w łasnym  zakresie, jednakże po otrzym aniu na ten  
ceł w p łaty  przez życzących  sobie zam ieścić zdjęcia  
w  „G łosie" .

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.

Szkoła Podchorążych Lotnictwa — Grupa Techniczna — 
Personel W ojskowy i Cywilny zadeklarowały, gotówką oraz 
w obligacjach Pożyczki Obrony Plotniczej zł. 28.037.71. Dzie­
ci Szkoły Powszechnej Nr. 142, pozostającej pod opieką 
S. P. L. składają zł. 200.

Korpus Oficerski i Podoficerski Eskadry Sztabowej Lot- 
niczo Treningowej składają na F. O. N. 2.840.— zł. Pożyczki 
Plotniczej.

Pracownicy umysłowi oraz Zarząd Zakładów Amunicyjnych 
„Pocisk“ w W arszawie zł. 10.000.—, pracownicy fizyczni
zł. 4.125.—.

Korpus Oficerski Pułku Ułanów Zaniemeńskich zł. 1.000.— , 
Korpus Podoficerski również zł. 1.000.— .

Strzelcy młodszego rocznika Pułku Piechoty w S try ju  zło­
żyli sam orzutnie zł. 678.66 na „Samolot Strzelców Piechoty", 
z apelem do pozostałych Pułków o wpłacanie dalszych datków 
na ten  cel.

Pracownicy Polskiej Żeglugi Rzecznej „V istula“ w W ar­
szawie zł. 982.21, poza ufundowanym już uprzednio sprzętem 
wojennym w artości ponad 14.000.— zł.

Społeczeństwo Pow iatu Czarnkowskiego 25.000.— zł.
Czytelnicy „Głosu Mazowieckiego" zł. 4.769.— .
P. Wojcieszko W ładysław, wodziarz z Grójca, z dwoma m a­

łoletnim i synami składają ze swych skromnych zarobów 
zł. 16.—.

Pracownicy N adleśnictwa Zasłuczańskiego w Michalinie na 
Wołyniu zł. 500.— .

Gmina G ierw aty pow. W ileńsko-Trockiego zł. 2.000.— , radni 
gm inni zł. 90.— , pracownicy gm inni zł. 35.— .

Gmina Borzykowo pow. W reśnia zł. 2.712,06.
Towarzystwo im. M arii Konopnickiej w  Los Angeles składa 

obligację doi. Polsk. Poż. Państw , na doi. 50,— oraz zł. 265.07 
gotówką.

Pracownice domowe na terenie byłego Osiedla W ojskowe­
go na Żoliborzu, z inicjatyw y pp. M arii Delużanki i Heleny Su- 
chankówny, zł. 112.— .

Stowarzyszenie służących im. św. Zyty w Sandomierzu 
zł. 100.— .

Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" Gniazdo Mszczonów, 
zł. 100.—.

Młodzież Państwowego Liceum i Gimnazjum im. H etm ana 
Chodkiewicza w Lidzie, zł. 758.20.

Uczniowie Państwowego Liceum i Gimnazjum w Rybniku 
zorganizawin w „Sejm iku Szkolnym" zł. 694.45, niezależnie od 
ufundowanego już w bieżącym roku ręcznego karabinu m a­
szynowego.

Uczennice Państwowego Liceum Pedagogicznego Żeńskiego 
w Siedlcach w raz ze Szkołą Ćwiczeń, Gronem Nauczycielskim 
i In ternatem , k tóry  zrzekł się na ten  cel podwieczorków 
i 2 śniadań, sk ładają zł. 350.— .

P. Mieczysław W ołkowiński uczeń III kł. Gimnazjum Mic­
kiewicza w Poznaniu zł. 50.— .

M ieszkanki Domu Akademickiego im. Prez. Gabr. N arutow i­
cza, przy  ul. Tam ka 4, sk ładają na F.O.N. 140 zł. Poż. O. P.

Dozorcy domowi z rejonu X Kom. P.P. w W arszawie zebrali 
i sk ładają na F.O.N. zł. 2.081,80.

Uczniowie IV klasy gim nazjum  Czajkowskiego w Poznaniu 
zł. 100,—.

Nauczycielstwo Publ. Szkoły Powszechnej im. Berka Jose- 
lewicza w  Radomsku zł. 100,— .

K lasa I ll-b  Państw . Gimn. Koeduk. w Kowlu zł. 200,— , s ta ­
nowiących całość funduszu wycieczkowego.

P.P . W anda i Stanisław  Owczynnikowie, nauczyciele ze 
wsi Milczą, pow. W olejka zł. 100.—, niezależnie od zakupie­
nia Pożyczki O. Plotniczej wysokości 300.— zł.

Młodzież Państwowego Liceum i Gimnazjum im. Tadeusza 
Kościuszki w Jarocinie zł. 1.000,— , poza ufundowanym już 
w listopadzie ub. r. ciężkiego karabinu maszynowego.

Nauczycielstwo Publicznej Szkoły Powszechnej N r. 2 w Pru- 
żanie opodatkowało się w wysokości 50% poborów miesięcz­
nych, wpłacając równocześnie zł. 1.009,88.

Rodzeństwo Basia, Stanisław  i Bogdan Deczkowscy składają 
wspólnie zł. 15.— .

H arcerki i Gromada Zuchów w Kościeniewiczach, pow. Wi- 
lejka zł. 10.5.

Młodziek Szkoły Powszechnej Nr. 15 im. Wł. Jagiełły  w K a­
towicach zł. 215,47 oraz 1 obi. Poczki Narodowej na zł. 50, 
złożonej przez ucznia 8 kl. te j Szkoły, H erm ana Ditricha.

Pracownicy Państwowych Zakładów Umundurowania w W ar­
szawie zł. 17.518,46.

Polski Rzymsko-Katolicki Związek w Ameryce zł. 26.587,50.
Pracownicy umysłowi i fizyczni oraz rzemieślnicy Cukrow­

ni Dobrzelin zł. 11.790,20.
Komunalna K asa Oszczędności, pow. Tczewskiego zł. 23.800.
Związek Inwalidów W ojennych R. P. Zarząd Okręgowy 

w Stanisławowie, zł. 12.222.
D yrekcja i pracownicy Elektrow ni w Częstochowie 1 sam o­

lot R.W.D.8 oraz dodatkowy sprzęt lotniczy w łącznej w ar­
tości zł. 27.000.

Polska F abryka H ufnali w Zawierciu zł. 10.000.
Związek Lekarzy Państw a Polskiego, Odział Zagłębia D ą­

browskiego w  Sosnowcu zł. 12.000.
Zakłady Przem ysłu Metalowego B-cia Szajn S. A. w Będzi­

nie zł. 20.000, niezależnie od subskrybowania 30.000 Pożyczki 
Obrony Plotniczej.

Związek W łaścicieli Teatrów  świetlnych w Poznaniu 
zł. 10.000.

PP. Helena i Bohdan Kruszwiccy w W arszawie zł. 5.000.
S. A. Rohn, Zieliński w  Żychlinie i Cieszynie, wspólnie 

z robotnikam i, pracownikami umysłowymi i D yrekcją zj.
18.000, poza ufundowanym już w bieżącym roku sprzętem 
wojennym w artości zł. 11.500.

Robotnicy, pracownicy umysłowi i władze kierownicze S.A. 
Ludwik Geyer w Łodzi zł. 20.000. P. Józefa D resler, 72-letnia 
robotnica fabryki zł. 60 przedstaw iających należność za dwu­
tygodniowy urlop.

F irm a E rnest E rbe S. A. w Zawierciu zł. 10.000.
Lwowskie Zrzeszenie Kupców, jako pierw sza ra ta  zbiórki na 

F.O.N. zł. 25.000.
Zw. Spółdzielni Spożywców R. P. sprzęt san itarny  wartości

208.000 złotych.

O K R Ę G  W A R S Z A W S K I .

Okręgowy Sąd Koleżeński.

O k ręgow y  Sąd K oleżeń sk i u k on sty tu ow ał się, jak 
n iże j:

P rzew odniczący  mjr. Z d zisław  C iechońsk i, W ice*  
przew odniczący  mjr. W ła d y s ła w  K aniow sk i, Sekretarz 
Jan W a ch o w icz  oraz członkow ie: mjr. E ugeniusz Łeb* 
kow sk i, kpt. W in cen ty  Szlagiew icz, Stefan Kostrze* 
w a, Jan W o źn ia k , Jan K raw czyk, W a cła w  Kuśnier* 
ski, Stefan G um brycht.

Oddział w Płocku.

O d d zia ł naszego  Z w iązk u  w  P łocku, zaw dzięczając  
energii sw eg o  Zarządu, stale rozw ija sw ą działalność. 
Szczególn ie dużo uw agi p ośw ięca  się spraw ie bezro* 
b otn ych  człon k ów , którym  bądź to  udziela  się zapo* 
m óg doraźnych, bądź to dopom aga im  w  w ynalezien iu  
pracy. T o  też zaznaczyć w yp ad a , że ilość bezrobot*  
nych  k o leg ó w  — na terenie O d d zia łu  P łock iego  — 
stale się zm niejsza.

Realizując dążenia id eow e Z w iązku , O d d zia ł bie* 
rze stale udział sam odzieln ie, bądź też w sp óln ie  ze 
Z w iązkam i, w chodzącym i w  sk ład  Federacji i inny* 
mi pokrew nym i organizacjam i społecznym i, w e wszy* 
stk ich  obchodach  i uroczystościach  o charakterze na* 
rod ow ym , bądź społecznym .
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Z organizow ane przed paru laty  staraniem  tegoż  
O d d zia łu  kursy  elektro*m onterskie, pozostające pod  
opieką członka Z w iązku  naszego kol. Br. D obrzyń*  
sk iego , p om yśln ie  się rozwijają i zarządzeniem  w ładz  
nadzorczych zosta ły  ostatnio w yd zie lon e z ogólno*  
kształcących w ieczorow ych  na kursy sam odzielne.

Z aznaczyć trzeba, że w  roku bieżącym  kursy te 
u k ończyło  17 chłopców , którzy, jako fachow cy, wszy*  
scy  otrzym ali posady. K ierow nictw o w spom nianych  
kursów  spoczyw a w  rękach dobrych fachow ców , któ* 
rzy z całkow itym  oddaniem  się kształcą m łodzież na* 
szą na dobrych specjalistów .

S t . C .
O K R Ę G  Ł Ó D Z K I .

Uzupełnienie składu Zarządu.

D o  sk ładu Zarządu O kręgu, oprócz podanych  w nu* 
merze ostatnim  „G łosu", w ch od zi rów nież kol. Józef 
M aj*M ajew ski, jako K om endant O ddzia łu , co niniej* 
szym  u zu p ełn ia m y .'

Zawody strzeleckie w Piotrkowie.

W  ubiegłą  n iedzielę na strzelnicy garnizonow ej 
w Piotrkow ie o d b y ły  się zaw od y  strzeleckie o mi* 
strzostw o P ow iatow ej Federacji PZOO. K ierow nictw o  
zaw od ów  sp oczyw ało  w  ręku kol. W ła d sła w a  Juszkie* 
w icza — W icep rezesa  O d dzia łu  K an iow czyk ów  i Że* 
lig o w czy k ó w  w  P iotrkow ie, zarazem W iceprezesa  
P ow iatow ej Federacji P Z O O . D o  zaw od ów  zg łosiło  
się 39 zesp o łów  z m iasta i pow iatu . P ierw sze m iejsca  
przypadły, jak tego  należało się spodziew ać, zespo* 
łom  Z w iązku  R ezerw istów . W śr ó d  Z w iązk ów  histo* 
ryczno * n iep od leg łośc iow ych  pierw sze m iejsce zajął 
zesp ół K an iow czyk ów  i Ż e ligow czyk ów  O ddzia ł 
w  P iotrkow ie przed Z w iązkiem  L eg ion istów  P olsk ich , 
który up lasow ał się na drugim  m iejscu. N a  podkre* 
ślenie zasługuje duże zainteresow anie się strzelectw em  
w śród  członków  naszego  O d dzia łu  i w idoczne zrozu* 
m ienie jego znaczenia w śród  naszych  starszych kole* 
gów *żołnierzy w  obliczu dziejow ych  w yp ad k ów , ja* 
kie m ogą zaistn ić, k ied y  celne strzały będą m usiały  
niw eczyć zapędy w roga, zm ierzającego do naruszenia  
granic naszego  Państw a.

ś. p. kol, Józef Bielawski.
Gdy żywioł zagraża tak  w dzień, jak  i w nocy, 
Gdy pożar nam  niszczy pielesze,
On leci, On woła, On pierwszy ratu je , 
Spokojnie, spokojnie, ja  śpieszę.

G d y  w ygrzebanego z m orza p łom ieni w iozłem  do 
szpitala, słabym  gasnącym  głosem  m ów ił:

„Syn k ow i pow iedzcie , żem jako żołnierz — na po* 
sterunku, żem  jako P olak  praw y, tak jak przystało na 
żołnierza, k o leg ó w  pozdr...“ i osłabł i przerwał, jeno  
w  tych  okrutnych  przew yższających miarę cierpień  
lu d zk ich  cierpieniach pow sta ł — i w  bólach i m ękach  
skonał.

W  dniu 25 czerwca br. na terenie m iasta Tom aszo*  
w a*M azow ieckiego od b yw ała  się przy udziale w szyst*  
kich zw iązk ów  i organizacyj spontaniczna m anifesta*  
cja. p od  hasłem : „ N ie  dam y się odepchnąć od  Bał* 
ty k u “ .

K oło  nasze, na czele z Z arządem  w ystąp iło  w  hi* 
storycznych  m undurach w  sk ładzie 14 osób .

W  czasie m anifestacji nastąpiła w ielka  burza z pio* 
runam i. B iorący udział w  szeregach naszego K oła  
członek Z w iązku  kolega  Józef B ielaw sk i, b y ły  
żołnierz I K orpusu P o lsk iego  i n iep od leg łościow iec, — 
m om entalnie op u ścił szereg i p ob ieg ł do pożaru, który  
na skutek  uderzenia pioruna w yb u ch ł w  jednym  z do* 
m ów.

T en  d zieln y , stary żołnierz, nie zważając na grożą* 
ce n iebezpieczeństw o rzucał się w  najniebezpieczniej*  
sze m iejsca, ratując m ienie i d ob ytek  ludzk i.

A  g d y  n iszczycielsk i ży w io ł ogarnął cały dom , nie 
b y ło  już ratunku dla ko leg i B ie law sk iego  — z gór* 
nego piętra w p ad ł do p łonącego ognia. W yrąba*  
no boczną ścianę i w  ten sposób  w y d o b y to  okropnie  
poparzonego n aszego dzielnego  bohatersk iego kolegę.

Pogrzeb o d b y ł się 29 czerwca br. na k oszt m iasta  
przy udziale n iezliczonych  tłum ów  oraz w szystk ich  
organizacyj i zw ią zk ó w  sfederow anych , a sztandar 
nasz, sym bol naszego honoru żołn iersk iego, sym bol 
naszego  zjednoczenia, żegnał starego żołnierza I*go 
P olsk iego  K orpusu w  im ieniu  w szystk ich  k o legów , 
zrzeszonych  w  Z w iązku K an iow czyk ów  i Ż eligow czy*  
ków .

W  pogrzebie m. in. w zięli udział: Starosta Pow .
B rzezińsk iego mgr. R eindl, P rezydent m. Tom aszo*  
w a R ączaszak, W o jew ó d zk i Inspektor Straży Pożar* 
nych, N acze ln ik  H encel, Zarząd O kręgu  Ł ódzk iego  
Z w . K . i Ż ., Z arząd O d d zia łu  w  P iotrkow ie, Zarząd  
K oła w  T om aszow ie  M az. na czele z prezesem  kol. 
R u tk ow sk im  Stanisław em  — organizatorem  pogrzebu  
z ram ienia Z w iązk u  K an iow czyk ów  i Ż eligow czyk ów , 
od d zia ł m undurow y O kręgu  Ł ód zk iego  Z w . K. i Ż. 
w  pełnym  sk ładzie  z chorągw ią wraz z oddziałem  
m undurow ym  K oła w  T om aszow ie  M az.

Starosta P ow ia tow y  w  im ieniu  R ządu udekorow ał 
trum nę K rzyżem  Z asługi, a ok o liczn ościow e przemó* 
w ienia, p odnoszące zasługi tragicznie zm arłego w ygło*  
sili: prezydent m. T om aszow a M ., W o jew ., Insp. 
Straży Poż., N a cze ln ik  m iejsc. Straży Pożarn. i w  
im ieniu Z w iązk u  K aniow cz. i Ż eligow cz. prezes Okrę* 
gu Ł ód zk iego  kol. B roszk iew icz M aksym ilian .

Spij snem  p ogod n ym  D ru h u  Ż ołnierzu, m y zaś za* 
pew niam y C ieb ie, że ostatnią prośbę T w oją  spełn im y  
Syn k ow i T w em u p ow iem y żeś jako Polak, żeś jako  
żołnierz na posterunku i żeś d la nas w zorem  na zaw sze

S. B o ń c za -R u tk o w sk i  
porucznik  inw .

Koto Tomaszów Maz.
P ośw ięcen ie  lokalu  K ola .

W  dniu  11 b .m. od b y ło  się uroczyste pośw ięcen ie  
lokalu  K oła Z w iązku  K an. i Ż el. w  T om aszow ie Ma* 
zow ieckim .

Zarząd O k ręgow y b y ł reprezentow any przez kol. 
kol.: inżyniera rotm istrza R ogalę * K ostk iew icza , se* 
kretarza O kręgu  F eliksa C ieszk ow sk iego  i k o legę  
R oztargujew a — zastępcę kom endanta oddzia łu  re* 
prezentacyjnego Zarządu O k ręgow ego.
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P ogod n y  nastrój, iście żołnierska szczerość cecho? 
w ały  zebranie w iarusów , którzy przed laty  poszli tam, 
gd zie  sk ierow ał ich testam ent ojców  i dziadów .

Z w ażyw szy , że w  T om aszow ie M az. w  tym  dniu  
od b y w a ły  się uroczystości B ożego  Ciała, zebrani gre* 
m ialnie przyjęli w  nich udział. O d d zia ł m undurow y  
ustaw ił honorow ą wartę przy ołtarzu, zaś poczet 
sztandarow y prow adził ko lega  R oztargujew .

Piękna  ofiara.
B ib lioteka K ola została pokaźnie zasilona przez 

hojny dar kol. K azim ierza R ogala*K ostkiew icza, któ* 
ry ofiarow ał na ten cel 43 książk i. Przew odniczący  
i członkow ie K oła w yrazili ofiarodaw cy za ten czyn, 
g o d n y  naśladow ania, sw e gorące podziękow anie.

OKRĘG KIELECKO - RADOMSKI.

Walne Zebranie w Sandomierzu.
W  dniu. 4 czerwca r. b. od b yło  się w  Sandom ierzu  

Z w yczajne W a ln e  Zebranie człon k ów  m iejscow ego  
O ddzia łu  Z w . Kan. i Żel. p od  przew odnictw em  kol. 
Stanisław a Sm oły.

Po odczytan iu  spraw ozdań i udzielen iu  Z arządow i 
absolutorium  jed n ogłośn ie  pow ołano dotych czasow y  
Zarząd do spraw ow ania sw ych  funkcji w  następnej 
kadencji, a m ianow icie:

Prezes — kol. Józef Stec, w iceprez. — k. Stanisław  
Sm oła, sekretarz — k. K azim ierz H andze, skarbnik — 
k. Jan Sroka, członkow ie — k.k. A d am  C yna, Stani* 
sław  C zernecki.

D o  K om isji R ew izyjnej pow ołano k. k. M ichała  
Starbę, A ndrzeja  Żaka, W ła d . W y rzy k o w sk ieg o .

Oddział w Wierzbniku.
U fu n d o w a n ie  sztandaru.

Sztandar zw iązk ow y, z k tórego czasow o korzystał 
nasz O d dzia ł, został z polecenia Zarządu G ł. zwróco* 
ny do W arszaw y , g d y ż  stanow i on pam iątkę histo* 
ryczną, która przekazana zostanie do M uzeum  W oj*  
sk ow ego .

W o b ec  p ow yższego  Zarząd O ddzia łu  pow ziął 
uchw ałę ufundow ania w łasnego sztandaru.

Ś. p. kol. Józef  K ie łek .

W  dniu 15 czerwca r. b. zmarł członek  naszego Od* 
działu  ś. p. Józef K iełek . W  zm arłym , k tóry  osierocił 
żonę i troje nieletnich  dzieci, tracim y dobrego kole* 
gę i obyw atela.

Si p. Józef K iełek ży ł lat 42. S łu żył w  ułanach  
I K orpusu w  Bobrujsku i brał udział w  w ielu  bitw ach. 
W  r. 1919 został w zięty  do n iew oli bolszew ick iej.

P och ow an y został na cmentarzu w  W ąch ock u .
C ześć Jego pam ięci!

O K R Ę G  Ś L Ą S K I .

Oddziały w Bielsku i Krakowie.
Zarząd O kręgu postanow ił u tw orzyć O d d zia ły  na* 

szego Ż w iązku  w  B ie lsk u  i K rakow ie. W  tym  celu 
zostali upow ażnien i do podjęcia prac organizacyjnych  
na tych  terenach K oled zy: chorąży W ojc iech  Kędzier* 
sk i w  B ielsk u  i K ol. Em il W o lf  w  K rakow ie.

Z asięg iem  organizacyjnym  O dzia łu  w  B ielsku  obję* 
te będą pow iaty  z w ojew ód ztw a śląsk iego: b ielsk i, cie* 
szyń sk i, frysztack i i p szczyń sk i, oraz b ialsk i i żywiec* 
ki z w ojew ód ztw a krakow sk iego . N atom iast oddział 
w  K rakow ie skupiać będzie K olegów , zam ieszkałych  
na obszarze w ojew ód ztw a krakow skiego  prócz ostat* 
nio w ym ien ion ych  dw óch pow iatów .

K olegów , zam ieszkałych  na w yżej podanych  tere* 
nach, Zarząd O kręgu  prosi o naw iązanie i utrzym ywa*  
nie kontaktu  z w ym . w yżej delegatam i, których  adresy  
podajem y:

C hor. W . K ędziersk i — B ielsko, 3 pułk  Strzelców  
podhalańsk ich ,

Em il W o lf  — K raków , ul. K arm elicka 36 I. p. m. 4

O K R Ę G  L W O W S K I .

Oddział we Lwowie.
N o w o u tw o rzo n y  w e L w ow ie O dzia ł Z w iązku  Kan. 

i Ż el. pow oła ł Zarząd, w  którego sk ład  w eszli nastę* 
pujący k o led zy: :Prezes -— O pioła  K azim ierz, wice* 
prezes — D ęb ick i T ad eu sz , sekretarz — M ech  Paweł, 
zast. sekr. — M ikołajska  M aria, skarbnik — Kroto* 
w icz B ronisław , członkow ie — L iszczuk Stanisław , 
Kajzer T ad eu sz.

S iedziba O dzia łu  m ieści się tym czasow o w e L w ow ie  
przy ul. D zia łyń sk ich  9 — II p. (m ieszkanie K. 
O p io ły ).

S E K C J A  T U R K I E S T A Ń S K A .
Dyżury członków.

C elem  załatw iania spraw b ieżących Sekcji oraz in* 
form ow ania in teresantów  pełnić będą dyżury  w  loka* 
lu Zarządu G ł. Z w iązku  Kan. i Ż el. (Jerozolim ska 93) 
w  godzinach  18— 20 następujący członkow ie Sekcji 
T u rk iestań sk iej:

14 lipca — chor. P oczontek , kol. P iotrow ski,
26 lipca — kol. Strusiński, chor. P oczontek,

2 sierpnia — kol. C zyżew sk i, kol. Łępicki,
9 sierpnia — kol. P roszkow sk i, kol. P iotrow ski,

16 sierpnia — kol. Strusiński, chor. P oczontek,
27 sierpnia — kpt. Szłagiew icz,

30 sierpnia — inż. Brom irski, kpt. Szłagiew icz.
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